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Chapter 1
Amsterdam


Biały proszek niechętnie
rozpuszczał się pomiędzy kostkami lodu w polskiej wódce. Artur czuł
chłód pustej szklanki w swojej dłoni. W tej jednak chwili nie miało
to dla niego najmniejszego znaczenia. Podobnie jak wszystko. Jak
cała reszta.

Siedział w obszernym fotelu obitym czarną,
lśniącą skórą w swoim mieszkaniu. Był mężczyzną w wieku około lat
czterdziestu, z tych, którzy wraz z wiekiem nie tracą na
atrakcyjności, ale stają się jeszcze bardziej interesujący. Miał na
sobie ciemne ubranie, którego koloru stojąca w drzwiach dziewczyna
mogła się w panującym mroku tylko domyślać. Patrząc na niego
pomyślała, że brak krawatu nadaje jego postaci pociągającej
swobody. Czuła subtelny zapach wody kolońskiej, który przyjemnie
łechtał jej nozdrza. Mogłaby pomyśleć: on wygląda jak milion
dolarów w gotówce. Do całości sylwetki Artura nie pasowały jednak
przydługie włosy, kilkudniowy gęsty zarost, brak butów i
skarpetek.

Gdyby w tym pokoju było więcej światła,
pewnie dostrzegłaby też na ciemnych włosach pierwsze ślady tego, że
jego młodość staje się powoli wspomnieniem. W przydługawych i
zaniedbanych kosmykach pojawiały się lśniące świeżą siwizną
włosy.

Wnętrze mieszkania na poddaszu
sześciopiętrowej kamienicy, w którym się znajdowali, pogrążone
było w głębokim półmroku i jeszcze głębszym bałaganie. Jego
widoczny bezmiar ograniczał chyba jedynie brak światła. Wokół na
podłodze leżały puste butelki, ubrania i porozrzucane zdjęcia,
szczegółów których nie widziała.

Artur siedząc w fotelu wpatrywał się w ścianę
mroku i ulewnego deszczu za oknem, które mimo nocy dawało nieco
światła z łuny pogrążonego we wrześniowej nocy miasta. Deszcz
jednostajnie wygrywał swoją nutę kroplami wody rozbijanymi o
dachówki.

Amsterdam mimo późnej nocy nadal żył. Odgłosy
miasta odbijały się od gęsto padającego deszczu. Wraz z nim w szyby
uderzał podmuchami wiatr wypełniając zawodzeniem wnętrze mrocznego
poddasza.

Jaką taką jasność nadawało temu lokum jedynie
światło ogromnego akwarium rzucające blask na nieco bardziej
pogrążony w ciemności drugi fotel. Dziewczyna po chwili wahania
weszła i miękko zamknęła za sobą drzwi.

Mężczyzna spojrzał w jej stronę. Jego oczy
miały szary, beznamiętny wyraz. Nie płakał, lecz mimo tego jego
twarz wyrażała ogromny smutek. Dziewczyna usiadła w drugim fotelu i
włączyła dyktafon. Nie zadawała pytań. Nie odzywała się. Czasem
tylko przygryzała swoje piękne, pełne usta. Pozwoliła, aby
scenariusz toczył się według Artura.

Był to przedziwny monolog, którego sens jest
w stanie pojąć ten, którego szaleństwo doprowadza do miejsca, kiedy
następny krok jest już ostatnim. Mówił cicho, niemal
szeptem.  Smutny wzrok utkwił w
oknie.  Kiedy przerywał, w pokoju słyszała tylko
szum wody w akwarium i złowieszczy odgłos przepływającego
przez jego gardło płynu.

Kiedy odejmował szklankę od ust, jego słowa
subtelnie zmieniały intonację. Mówił coraz ciszej i coraz wolniej.
Zdania zdawały się przedzierać przez gardło.
 Wydawało się jej, że za kilka, może kilkanaście
minut Artur zamilknie, by pogrążyć poddasze w całkowitej ciszy.

Musiało być w jego słowach coś dramatycznego.
Dyktafon ustawiony na stoliku dawno skończył nagrywanie, a
dziewczyna nadal była wsłuchana w przejmującą pieśń, zupełnie tego
nie zauważając. Nie zauważyła też ogromnej łzy, która spłynęła po
policzku i teraz drżała na jej namiętnych ustach.

Mężczyzna mówił bardzo dobrze po angielsku,
wręcz doskonale. Jednak dziennikarka wyczuwała dziwny, niepokojąco
słowiański akcent. Jakby w każdym wypowiadanym zdaniu czuła tę
chwilę, kiedy kończy się cisza przed wielką ulewą. Czasem wyraźnie
słyszała niezrozumiałe, obco brzmiące słowa, które pochodziły
zapewne z któregoś słowiańskiego języka. Może z polskiego albo z
czeskiego? Nie wiedziała z jakiego i mogła się tego tylko domyślać.
Wypowiadał niezrozumiałe słowa, niekiedy całe zdania w tym
szeleszczącym języku. Czasem były to imiona, a czasem…

Na razie rozumiała tyle, że patrzy na
historię człowieka. Widziała, że jest na krawędzi. I to ona będzie
świadkiem jego upadku i śmierci.

Słuchała zmęczonego mężczyzny z kilkudniowym
zarostem na twarzy i nie potrafiła powstrzymać łez, choć przecież
widziała niejedno. Ludzkie tragedie to przecież jej chleb
powszedni. Im gorsza wiadomość – tak naprawdę – tym lepsza.
Patrzyła jednak spod srebrnych oprawek, młodymi, przepięknie
dziewczęcymi oczyma. Oczyma, które nie potrafiły w to wszystko
uwierzyć… Słuchała. Elektryzujący szept odkrywał przed nią nowe
światy. Myślała.

Kiedy do niej dziś zadzwonił, w słuchawce
usłyszała głęboki, aksamitny, męski głos:


–     Chciałaby pani
mieć naprawdę niecodzienny materiał?

Po jej plecach od dołu, wzdłuż kręgosłupa,
przebiegł dreszcz, jaki czuła zawsze, kiedy poruszył ją jakiś
piękny utwór muzyczny.


–     A jakiś
szczegół na temat tego, co ma mi pan do powiedzenia? – zapytała
odważnie, ale i delikatnie, tak aby go nie spłoszyć.


–     Możesz
przeprowadzić wywiad… ostatni wywiad. I możesz być ze mną w chwili,
kiedy będę umierał.


–     Jest pan chory
na jakąś nieuleczalną chorobę? – w końcu wielu ludzi codziennie
umiera, nie jest to znów jakiś rewelacyjny materiał, pomyślała.


–     Nie pytaj
teraz, albo chcesz widzieć moje samobójstwo, albo dzwonię do innej
siksy, która będzie zadowolona – w tonie odpowiedzi wyczuła
irytację.


–     Dobrze, proszę
powiedzieć, kiedy i gdzie się spotkamy – szybko się zgodziła.


–     Przyjedź sama,
do mnie do domu, mieszam przy Loletzplein 64, na ostatnim piętrze.
Nie bój się – nie ciebie chcę zabić… bądź wieczorem.

Jej wesołkowatość w jednej chwili
ustąpiła.


–     Nazywam się
Artur Sadovsky…

Dziennikarka wciąż siedziała przy biurku.
Trzymała w ręku słuchawkę, mimo, że mężczyzna rozłączył się. Nie ma
co, taki telefon nie zdarza się codziennie.


–     Simon, jak
nazywa się ten fotograf od Jugosławii? – krzyknęła do kolegi po
drugiej stronie sali redakcji.


–     Jaki
fotograf?


–     Ten od World
Press Photo, ty chyba kiedyś robiłeś z nim wywiad.

Chłopak zamyślił się chwilę i odparł z
wahaniem:


–     Ten Polak, czy
tam… Czech?… tak… Sadovsky, Artur Sadowski – po czym wrócił do
swojej popołudniowej kawy. Dziewczyna usiadła na krześle i
zrozumiała, że musi tam iść za wszelką cenę. Nie wiedziała
wprawdzie, czy nie jest to przypadkiem głupi żart, czy może
przypadkiem facet nie ześwirował i czy jeśli tam pójdzie, wróci
cała. Ale jeśli wróci będzie mieć z pewnością materiał, którego nie
miała jeszcze nigdy.

Wskazówka wielkiego zegara przesunęła się i
wskazywała właśnie pierwszą. Czas mijał.










Chapter 2
Mo


– Urodziłem się w małym miasteczku, które
leży w pięknie położonej dolinie, pomiędzy kilkoma niewysokimi
górami, w Sudetach – nie musisz znać jego nazwy, do niczego nie
jest ci ona potrzebna – Artur mówił, a jego głos wyrażał spokój i
niesamowity ładunek smutku.

– Miasto należy teraz do Republiki Czeskiej.
Wtedy jeszcze była to Czechosłowacja. Nie miałem wtedy paszportu,
lecz gdybym go miał, miałbym w rubryce narodowość wpisane – czeska.
Moja matka była Czeszką, mieszkała tam i tam poznała mojego ojca.
Ojciec był Polakiem. Dzieliła ich granica, łączyło ich wszystko
inne. Łączyła ich miłość. Miasteczka, w których mieszkali, oddalone
były od siebie tylko o kilka kilometrów i oczywiście o
granicę. Kiedy ojciec miał dziewiętnaście lat, poznał moją matkę.
Owocem ich miłości byłem ja.

Do piątego roku życia wychowywali mnie
rodzice ojca. Matka, razem z ojcem, kończyła studia w Pradze. Potem
i ja tam zamieszkałem. Mówiłem po czesku, co zresztą powinnaś
słyszeć – ale ojciec zawsze rozmawiał ze mną po polsku. Kiedy
skończyłem szkołę podstawową, rodzice zdecydowali, że odtąd będę
mieszkać w internacie. Wiele lat dziękowałem im za to. Teraz wiem,
że w ten sposób na zawsze zmienili moje życie. Nigdy przedtem i
nigdy potem nic nie rzucało takiego cienia na moje losy. Przeklinam
dzień, w którym podjęli tę decyzję. Ojciec sprawił – oczywiście dla
mnie zupełnie nieświadomie – że polskim władałem tak samo dobrze
jak czeskim, więc wyjechałem do Polski, aby się uczyć. Miałem
zostać wielkim lekkoatletą w sportowej szkole we Wrocławiu i przez
większość dzieciństwa uprawiałem sport. Niestety nigdy nie zostałem
Carlem Lewisem ani Benem Johnsonem, choć długo i ciężko pracowałem.
Pewnej nocy, w pociągu do domu z Wrocławia do Pragi,
zrozumiałem, że nigdy nie zostanę wybitnym sportowcem.

Byłem jeszcze dzieckiem, choć to nie miało
trwać długo. Mieszkałem w miejscu, gdzie świat wyglądał wspaniale,
miałem kolegów, życie było kolorowe, proste i miało wytyczone cele,
jak droga znaki i pasy na jezdni. Tam pierwszy poznałem smak
życia, tam zapaliłem papierosa o tym niecodziennym, słodkim
zapachu, którego teraz jest u was pełno. Tam wydarzyły się te
wszystkie zdarzenia, które zwykliśmy obdarzać określeniem
„pierwszy”.

Pierwszy raz kochałem właśnie tam…

Chodziliśmy razem do klasy i mieszkaliśmy w
jednym internacie, a mimo to przez cztery, a na pewno trzy lata
nienawidziłem jej, a ona mnie. Teraz wiem, rozumiem już, że granica
to bardzo umowne pojęcie. Czasem zamiast dzielić, może łączyć.

Mo-ni-ka…

Trzy krótkie sylaby, a jakże wiele znaczą…
Monika… Jak ja nienawidziłem i kochałem to imię… Monika… przy
pierwszej sylabie usta układają się na kształt muśnięcia warg –
mo…

Przy drugiej wysuwają się wraz z językiem do
przodu – ni… – by otworzyć się do pocałunku, kiedy wypowiadam swój
grzech – …ka. Tylko jeszcze jedno słowo brzmi tak cudownie, słodko,
i złowieszczo – kocham. Wypowiedziałem je i stało się moją klątwą,
przekleństwem i zbawieniem. Na całe życie.

Jakże wiele dałbym, by móc je ponownie
wypowiedzieć i by jej nigdy nie spotkać.

Dopiero kiedy uniósł rękę w górę, młoda
dziennikarka dostrzegła w ciemnościach, że wciąż trzymał w palcach
jakiś przedmiot. Kawałek drutu, który musiał mieć dla niego istotne
znaczenie. Była to wsuwka do włosów. Przysunął ją do warg i
delikatnie musnął. Zamknął mocno oczy. Wydawało się jej, że zaraz
popłyną z nich perliste łzy. Następnie uniósł szklankę, podniósł
powieki i lodowatym wzrokiem ocenił jej zawartość.

Szklanka była pusta. Wstał więc i chwiejnym
krokiem, w milczeniu podszedł do lodówki i nakruszył lodu. Wrócił
na fotel. Usiadł ciężko, podniósł butelkę, wydął wargi i wlał całą
zawartość do szklanki. Powoli odłożył pustą już flaszkę. Zachowywał
się nadzwyczaj spokojnie. Uniósł z podłogi talerzyk z proszkiem i
wsypał zawartość do wódki. Wrzucił do szklanki wsuwkę, zamieszał i
odłożył. Zdawał sobie sprawę, że kilka kolejnych łyków go zabije. I
ona wiedziała, że wsypał do szklanki więcej niż jedną kreskę.
Chciał dokończyć. Chciał dokończyć jej swoją historię. Teraz
wiedziała, że nie żartował. Każdy samobójca, który nie chce
umierać, chce zostawić list pożegnalny – pomyślała. Ja jestem jego
listem.


–     Nie zostało mi
już wiele czasu, ale kiedy skończę – kiedy już będzie po wszystkim
– będziesz doskonale wiedziała, co zrobić. I jeśli mogę cię o coś
prosić, to proszę tylko o jedno. Obiecaj mi, że nigdy nie będziesz
mnie oceniać. Tylko tyle. Nic więcej. To chyba niewiele?
Prawda?

Pytanie zawisło w próżni jak schwytana w
pajęczą sieć mucha; skinęła głową, bez pewności, czy w ciemnościach
dostrzegł ten gest. Patrzył smutnymi oczami, których koloru nie
umiała odgadnąć, w jej kierunku ale zdawały się być martwe.


–     Teraz uspokój
się. Włóż kasetę i słuchaj – mówił dalej, wskazując jest
miniaturowy magnetofon szklanką.

    Uświadomiła
sobie w tej chwili, a raczej uświadomił jej to on, że kaseta w
dyktafonie już się zapełniła. Wyjęła ją więc szybko i drżącymi –
nie wiadomo od czego, strachu, przejęcia, emocji – rękoma i włożyła
następną. Pustą.


–     Kiedy miałem
siedemnaście lat, po raz pierwszy poznałem smak kobiety. Miała na
imię Agnieszka. Była piękną blondynką o wspaniałych oczach. Trochę
jak ty.

Dziewczyna, zmieszana, uśmiechnęła się
nieśmiało do siebie w swoim fotelu w kącie.


                                              
– Wiesz, wydarzenia z dzieciństwa zostają w nas na całe życie? To,
co spotka dziecko w latach, kiedy nie rozumie jeszcze nic lub
rozumie bardzo niewiele, jest jak zwrotnica na torach kolejowych.
Wystarczy mały gest, mały ruch, jedno wydarzenie i jedna znajomość,
aby całe cholernie dorosłe życie było już zupełnie inne. Pamiętaj o
tym – jeśli kiedyś zostaniesz matką. Czytałaś Lolitę
Nabokova?


–     Nie… nie
czytałam, ale oglądałam film – odparła dziewczyna troszkę
zawstydzona, szybko się usprawiedliwiając.

Spojrzał na nią. Pod jego świdrującym spojrzeniem
poczuła, że wypowiedziała bardzo głupie zdanie.










Chapter 3
Utonąć w twoich oczach


Pamiętam jej oczy do dziś, choć wtedy bałem
się w nie patrzeć, by nie utonąć w ich błękicie. Pojechałem tego
lata do dziadków do Polski na wakacje. Mieszkała niedaleko nas.
Spotykaliśmy się. Wkrótce zakochałem się w niej młodzieńczą,
szaloną, niecierpliwą i bezkompromisową – głupią miłością. A ona we
mnie.

Pewnej sierpniowej, rozgwieżdżonej nocy
kochaliśmy się pod niebem, które było wtedy jedynym świadkiem
naszego zespolenia ciał i dusz. Jakież to było nieudolne i
dzikie jednocześnie. Wiedziałem, że kiedyś to nastąpi, nie
wiedziałem tylko kiedy. Bałem się bardzo i przez cały czas mówiłem.
Pragnęliśmy się wzajemnie jak sucha ziemia w lecie pragnie
deszczu. Moja pierwsza w życiu kochanka zamknęła mi usta
pocałunkiem. Tej nocy powiedziałem jeszcze tylko:

–  Kocham cię, by za moment
później usłyszeć to samo z ust, które jeszcze przed chwilą mnie
namiętnie całowały.

Do końca sierpnia uciekaliśmy w to cudowne
miejsce wielokrotnie. Uciekaliśmy, by ogniem naszych ciał rozpalać
żar naszych serc.

Kiedy umarł mój dziadek, po pogrzebie
chciałem pójść w to miejsce, by ukoić ból po stracie jakże mi
bliskiej osoby. Wyszedłem na polną drogę, którą wielokrotnie
przemierzałem z moją Agnieszką, trzymając ją za rękę. Zobaczyłem
autostradę i pędzące samochody. Nie było już naszej krainy
rozkoszy, gdzie w miłosnym uścisku splataliśmy ciała. Nie było
starego dębu, który stawał się co noc, wraz z gwiazdami, niemym
świadkiem młodzieńczych uniesień. Nie było już mojej kochanki z
drżącymi ustami jak krople rosy na pączuszkach róż, które tak
bardzo lubiła, a ja co wieczór zrywałem je dla niej, kalecząc
dłonie na różanych kolcach, w ogrodzie starej sąsiadki.

Nie było wszystkiego od dawna. Wkrótce po
naszych cudownych wakacjach zapadła na z pozoru niegroźną grypę,
która przerodziła się w ciężkie zapalenie płuc. W ciągu
kilkudziesięciu godzin moja maleńka kobietka przegrała samotną
batalię z gorączką. Ja przegrałem – jakże boleśnie – wraz z nią.
Przegrałem po raz pierwszy. Tego dnia, gdy zimny wicher osuszał
moje łzy, a ja klęczałem samotnie na jej grobie, przeklinając cały
świat, skończyło się moje dzieciństwo. Tego okrutnego listopadowego
dnia, wznosząc zimne dłonie ku niebu, przekląłem Boga. A wraz z nim
cały świat. Miałem siedemnaście lat. Przekląłem Boga, bo nigdy by
na to nie pozwolił. Wszystkie te brednie czarnych o tym, że Bóg nas
doświadcza, o tym, że trzeba z pokorą znosić przeciwności losu,
obrzydzają mnie do dziś. Kimże jest Bóg, który pozwala odejść komuś
takiemu, kim? Dlaczego nie zabierze ze świata tych, którzy świat
czynią okrutnym, podłym i złym, a zabiera anioły? I wiesz, skąd
wiem, że nie ma Boga? Bo anioły nie umierają, a skoro nie umierają,
to ich nie ma – Agnieszka była aniołem i odeszła. Nie zabrał jej
Bóg – nie zabrał jej diabeł. Odeszła po prostu. Odtąd wiem, że
religia jest bzdurą i najlepszym interesem mafii w sutannach, jaki
można by wymyślić. Nigdy nie uwierzyłem w tłumaczenia bożego
postępowania. Uwierzyłem wreszcie, że nigdy nie istniał.

Kiedy ojciec zabrał mnie obejmując ramionami,
do domu moich dziadków, zrozumiałem, jak bardzo go kocham. Nigdy po
tym nie nazwałem go nawet w myślach „starym”. To jest
charakterystyczne dla was, karmionych sieczką dla małolatów w
telewizji, prasie i Internecie. Odtąd na zawsze już był moim ojcem.
Był po prostu tatą. Od tego czasu zawsze mówiłem do niego: tato. Do
końca.

Wiele razy budził mnie sen, w którym znów
byłem na tym cmentarzu. Sen, który wiele razy stawał się
rzeczywistością.

Życie dlatego jest okrutne, a jednocześnie
wspaniałe, że współistnieje z pojęciem czasu nierozerwalnie. A on
spokojnie zaciera nasze rany, nasze wspomnienia. Moje rany i moje
wspomnienia były ciągle świeże i ciągle bolały, jak drzazga w
palcu, z każdym ruchem mocniej i intensywniej. Wiedziałem już,
że nie zostanę wielką gwiazdą lekkiej atletyki. Nie chciałem nią
zostać i nie zależało mi na tym. Na niczym mi nie zależało!
Poszedłem do swojego trenera, by powiedzieć, że widzimy się po raz
ostatni. Wiedział o wszystkim i zaproponował mi dłuższą przerwę.
Nie chciałem mu robić przykrości, zgodziłem się, choć doskonale
wiedziałem, że nigdy nie wrócę na bieżnię. Że nigdy już jego dobrze
zapowiadający się płotkarz nie przebiegnie ani metra. Nie chciałem
już więcej przegrywać. Za bardzo bolało. Wycofałem się. Uciekłem.
Uciekłem gdzie indziej.

Miało to też swoje dobre strony. Mogłem już
jeść, co chciałem, mogłem spróbować alkoholu. Miałem też więcej
czasu. Moi koledzy, widząc mnie smutnego, zabierali mnie niemal
siłą na różne imprezy, spotkania. Po raz pierwszy poznałem
papierosa, gorzki smak piwa i palące uczucie, gdy piłem wódkę.

Spodobało mi się takie towarzystwo, ci ludzie
i ten klimat. Pozwoliło mi to zapomnieć na chwilę o przykrych
chwilach.

W szkole i  w internacie oprócz
nauki czasem bardzo dobrze się bawiłem. Zdarzało się, że budziłem
się i nie byłem sam. Czasem niektóre z koleżanek w moim łóżku
pojawiały się częściej, inne rzadziej. Czasem systematycznie, Ania,
Kasia, Jolka czy Asia. Nawet Agnieszka. Potem znów Ania, znów, i
jeszcze raz. Potem w Pradze Ina i Hanička. Jednak żadna nie była
Agnieszką.     

W oczach żadnej z nich nie można było
utonąć.
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Requiem do
miłości (fragment) (2007)
Tytuł zbioru (z nieprzypadkowo użytym słowem do) wyraźnie
sugeruje tematykę. Utwory w tomiku zostały opatrzone hipnotycznymi
fotografiami. Wraz z grafiką tworzy to razem niepowtarzalny,
sugestywny klimat samotności i tęsknoty za bezkompromisową, idealną
miłością, aprobatą i wolnością, niestety utraconą, stąd zapewne
tyle w nim nihilizmu.



	


JESZCZE JEDEN
DZIEŃ W RAJU (fragment) (2010)
Czwórka zwykłych ludzi. Trzy kłamstwa. Dwie ofiary. Jedna
hipnotyczna opowieść o toksycznej miłości, namiętności i żądzy.
Kobieta i mężczyzna... płomienny romans... gorące pożądanie i
niszcząca wszystko zazdrość...

liryczna opowieść o ludziach zaplątanych we własnych uczuciach,
która przenika nas do zakamarków duszy niczym ślepe ostrze
przeznaczenia. Ta książka to studium ludzkich, uczuć, charakteru,
emocji i obsesji.

Historia, która mówi o tym co ważne, prawdziwe i czasem tak
bardzo potrafi nas boleć. Powieść o prawdziwych wydarzeniach, o
trudnych wyborach i ich konsekwencjach. Historia o całym życiu -
opowieść o jednym dniu. Najważniejszym dniu w życiu, bo to ten
magiczny dzień. Dzień, który zmienia w życiu wszystko... jeden
dzień... tylko jeden krótki dzień od świtu do zachodu słońca...

Nie czytaj tej książki, jeśli nie chcesz aby Twoja ulubiona
czerwona sukienka była jeszcze czerwieńsza, nie czytaj jej też
jeśli na zawsze nie chcesz mnie znienawidzić...



	


LEGENDY
POLSKIEJ MOTORYZACJI (fragment) (2010)
Poznaj legendarne polskie samochody, motocykle, prototypy i inne
wyjątkowe maszyny oraz mało znane fakty z życia ich twórców.

Legendy naszej motoryzacji to publikacja jedyna w swoim rodzaju,
przeznaczona dla elitarnego grona czytelników. To książka, dla
wszystkich, u których w żyłach benzyna tętni zamiast krwi, myśli
mają ryte w metalu i zamiast inteligencji mają stopień sprężania.
Zamiast oczu żarniki a pod mostkiem tętni u nich paliwowa
pompa...



	


Zła
miłość (fragment) (2011)
„Zła miłość” to powieść psychologiczna o tym, co w życiu jest
najważniejsze. O miłości, pięknie, tajemnicy, przeznaczeniu,
grzechu, nadziei, złu, wspomnieniach, czasie i samotności. Piękna
historia o niezwykłej miłości, która zdarzyła się kiedyś naprawdę.
Jest historią uniwersalną, pełną ukrytych znaczeń. Można do niej
wracać wielokrotnie, bowiem jak rzadko która książka, zmusza do
myślenia i zastanowienia się nad sobą, własnymi decyzjami i
życiem.

„Zła miłość” niesie ogromny ładunek piękna, emocji i symboliki.
Jest też niebezpieczna, bo nie pozostawi czytelnika takim, jakim
był przed jej przeczytaniem. Nie można przejść obok niej
obojętnie.
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